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Meligia.

O grzechach.
( z  Przewodnika. )

Grzechiest dobrowolne przestąpienie pra­
wa bożego, albo kościelnego. Grzech iest 
prawdziwem i iedynem złem. Grzech iest 
dwoiaki: pierworodny i uczynkowy. Grzech 
pierworodny iest ten, który pierwsi nasi 
rodzice, Adam i Ewa, w raiu popełnili, 
a który iny od nich odziedziczyli i skutki 
onegoź i kary ponosić musimy. O tym 
grzechu mówi Paweł s'wigty w liście do 
Rzymian: ?>Iako przez iednego człowieka 
grzech na świat wszedł, a przez grzech 
śmierć, tak i na wszystkich ludzi śmierć 
przyszła, w którym wszyscy zgrzeszyli." 
-Złe skutki i kary grzechu pierworo­
dnego są: śmierć doczesna, przyćmie­
nie rozumu, osłabienie wolney woli, a 
zatem  ̂skłonność do złego, różne dole­
gliwości i utrapienia, nakoniec utrata 
nieba. Grzech uczynkowy, czyli oso­
bisty, iest dobrowolne przestąpienie prawa 
bożego h b  kościelnego, iestto grzech, 
który każdy sam popełnia, przyszedłszy 
do rozumu, i to albo myślą, albo pożą­
dliwością, iak mówi księga mądrości: 
>5 Przewrotne myśli oddalaią od Boga." 
albo słowami, bo powiada Pan Iezus:

Powiadam wam, iż z każdego słowa pró­
żnego , któreby wyrzekli ludzie, zdadzą 
rachunek w dzień sądu," albo uczynkami, 
według nauki świętego Paw ła: » W szyscy 
się musimy okazać przed stolicą Chry­
stusową, aby każdy odniósł własne spra­
w y ciała, według tego, co czynił, lub 
dobre, lub złe," albo zaniedbaniem po­
winności swoich, iak naucza lakub świę­
ty : s? Mogącemu dobrze czynić, a nie- 
czyniącemu, iest mu grzech." Grze­
szy się myślami, ieżeli człowiek w złych 
myślach dobrowolnie trw a; grzeszy się 
pożądliwością, ieżeli człowiek w złem 
znayduie upodobanie i życzy sobie tego. 
Takie złe pożądliwości kalaią duszę na- 
szę przed Bogiem,  ̂ zadaią ićy śmierć 
duchowną, ponieważ pozbawiaią czło­
wieka poświęcaiącey łaski boskiey i czy­
nią go godnym piekła, chociażby złe 
w  uczynku nie nastąpiło. Z e  złych 
myśli pochodzą złe chęci; ze złych chęci 
zezwolenie na z łe , a ze złego zezwo*** 
lenia złe uczynki; z tych przyzwycza- 
ienia, czyli nałóg; z nałogu upór i 
zatwardziałość w złem; nakoniec wie­
czna zguba. Tento iest długi i nie­
szczęśliwy łańcuch grzechowy, te to są 
okropne kaydany, któremi grzech wiąże 
ludzi, i czyni ich doczesnie i wiecznie 
nieszczęśliwymi. Osobiste albo uczynko­
we grzechy znowu są, albo ciężkie czyli 
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śmiertelne, albo mnieysze czyli powsze­
dnie; nakoniec są także i cudze grze­
chy. Grzech śmiertelny iest cięźkiem 
przestąpieniem przykazania. Im dobro- 
wolniey, im z większym namysłem czło­
wiek grzech iaki popełnia, im większy 
i świętszy iest obowiązek, który nad­
weręża i. przestępuie, tern większy i cięż­
szy iest grzech. Grzech śmiertelny po­
zbawia nas poświęcaiącey łaski boskićy, 
czyni człowieka nieprzyiacielem Boga, i 
winnym wiecznego potępienia. » Pożą­
dliwość, gdy się pocznie, rodzi grzech; 
a gdy się grzech wykona, rodzi śmierć,« 
mówi Iakub święty, Apostoł. Grzechy 
powszednie są ranieyszemi przekrocze­
niami przykazania, gdy Człowiek nie 
tak ze złey woli, iak bardziey przez 
brak uwagi i zastanowienia grzeszy. 
T e grzechy powszednie nie pozba- 
wiaią nas wprawdzie poświęcaiącćy ła­
ski boskiey i Bóg nam ie z większą 
łatwością odpuszcza, iednakźe potrzeba 
się onych wystrzegać, ponieważ są tak­
że obrazą boską, przeszkadzającą czło­
wiekowi do dostąpienia innych skute­
cznych łask boskich; przyprowadzają go 
nieznacznie do coraz większych grze­
chów: za te grzechy powszednie karze 
Bóg ludzi doczesnemi karami wtem, albo 
w  przyszłem życiu w  czyszcu. Kto ma- 
łem pogardza, ten w większe wpadnie. 
«Mądry boi się i odstępuie od z łeg o ,« 
mówi Salomon w swoich przypowieściach. 
Tak podług boskich, iako też ludzkich 
praw, odbieraią większe grzechy, większe 
kary, a mnieysze zasługuią na lżeysze 
ukaranie. Dlatego mówi Chrystus Pan: 
»Sługa, znaiący wolę pana swoiego, a 
nieczyniący tak, będzie mocno karany; 
który zaś nie zna woli pana swoiego; 
mnieyszą karę odbierze.« Cudze grze­
chy są te, które my nie sami wprawdzie

popełniamy, lecz przyczyną iesteśmy, że 
ie drudzy popełniaią, alho ich nie prze- 
staią, iako to: ieżelibyśmy komu do 
grzechu radzili, albo innym grzeszyć 
kazali, na cudze grzechy zezwalali, do 
grzechu pobudzali, cudze grzechy chwa­
lili, albo na nie milczeli, ieżelibyśmy 
cudzych grzechów nie karali, kiedy to 
do nas należy, gdybyśmy z drugimi 
społem grzeszyli lub cudze grzechy 
bronili. Obowiązani iesteśmy złemu 
zapobiedz i przeszkodzić, kiedy może­
my, naypierwey z powinney miłości ku 
Bogu, którego się grzechami obraża; 
z miłości bliźniego, który sobie przez 
grzech szkodzi; nakoniec z powinności 
stanu naszego.

Strzeżmy się grzechów7; te albowiem 
są naywiększą szkodą i, naywiększem 
nieszczęściem dla nas. Żadnym sposo­
bem nie moglibyśmy Boga przeprosić 
za grzechy nasze, gdyby Chrystus Pan 
takowych na się nie był przyiął i nie 
stał się Oycu przedwiecznemu ofiarą na 
krzyżu dla nas pojednawczą. On nas 
krwią swoią nayniewinnieyszą z grze­
chów naszych obmył, abyśmy grzechom 
obumarli, a dla sprawiedliwości żyli. 
Kto zuchwale i bez poprawy grzeszy, 
ten prześladuie Chrystusa i krzyźuie go 
powtórnie grzechami swoiemi. Zapa­
miętały grześnik iest naywiększym nie­
przyiacielem swey duszy,, albowiem za- 
biia ią. Nie iestźe to bowiem prawdzi- 
wćm zabóystwem, wyłączać ią od spó- 
łeczeństwa wszystkich świętych i spra­
wiedliwych na tym świecie, pozbawiać 
ią na wieki oglądania i posiadania Bo­
ga, wczóm naywiększa i naydoskonal- 
sza iest szczęśliwość człowieka. Grzech 
pozbawia nas nietylko wiecznćy, lecz i 
doczesnćy szczęśliwości. Bóg karał 
naysurowszym sposobem wszystkich nie-
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poprawnych grześników w tśm życia i 
karze ich podziśdzień. »Strzeź sig na 
grzech zezw olić i przykazania boskie 
przestąpić , u przestrzegał niegdyś T o­
biasz syna swego, mówiąc daley: „ p a -  
miętay o Sędzim twoim, i boy Go sig, 
a staray sig o zbawienie duszy twoiey, 
ażebyś uszedł straszliwych kar grzechu.4* 
L ecz strzeżmy się  nietylko grzechów  
ciężkich śmiertelnych, ale równię i po­
wszednich, bo i te sig Bogu podobać 
nie m ogą; zatwardzaią one sumienie 
człowieka i tłumią w nim m iłość ku 
Bogu. Czuwaymy, żebyśmy i pow sze- 
dniemi grzechami dobrowolnie Boga nie 
obrażali; nic albowiem skażonego nie 
wniydzie do nieba. leżeli sig z grze­
chów powszednich w tem życiu nie oczy­
ścimy, musimy za nie wprzyszłćm źy~ 
du, w czyszcu , sprawiedliwości boskióy 
zadosyć uczynić. Pracuymy z  boiaźnią 
nad zbawieniem naszćrn, albowiem pisze 
Piotr św ięty, j?że ledwie sprawiedliwy 
zbawion bgdzie.4*

G o s p o d a r s tw o *

Choroby roślin i sposoby ich 
leczenia,

(C iąg  dalszy .)

10. R a c h i t y z m  (angielska choroba). 
Drzewo tćy chorobie podległe ngdznieie, 
okrywa sig mchem i porostem, słabe w y -  
daie odrostki. Pieńiek iego okrywa s ię  
wrzodami, guzami; iest nizki, niekształ­
tny, kora na nim gruba, popgkana, cie­
mna; drzewko wygląda staro, choć iest 
młode; nie rodzi, a iednak dość długo 
utrzymuie sig. Przyczyna tćy choroby

albo ma siedlisko w niezdrowym pień­
k u , lub w zrazie do szczepienia użytym, 
albo nareszcie w złym gruncie. W p ie r -  
wszym i drugim razie wyrzucać trzeba 
takie drzewko, a w iego mieyscu zasa­
dzić inne; w^trzecim zaś grunt poprawić.

11. R o z p a d l i n y .  Od mrozu, zbyt­
ku soków i w ilgoci rozpadają sig drze­
wa. Mnićy szkodzi drzewu ta choroba, 
byle rang wcześnie zasmarować maścią 
ogrodniczą, aby nie była wystawiona na 
działanie powietrza.

12. O s ł a b i e n i e ,  Suchotami także 
nazwane, obiawia sig przez nieurodzay- 
ność, mały lub żaden w zrost, żółknienie 
i opadanie liści z  drzewa przed czasem, 
leżeli drzewu m ieyscowe nie służy po­
wietrze, wtedy nie masz lekarstwa: ie -  
żeli zaś osłabienie to pochodzi ze z łćy . 
chudćy ziem i, to ią ulepszyć wypada. 
Czasem początek tśy choroby w samych 
korzeniach, na co przesadzanie iedynym  
bgdzie środkiem, przyczćm obetną sig  
w szystk ie  czgści nadpsute. Może ią  
także sprawić susza, a wtedy podlewać 
trzeba.

13. W y s i l e n i e .  Ł odygi i młode 
gałgzie nazbyt buiaią, są  słabe i bla­
dego koloru, niepłodne tedy i prędko 
giną. Przyczyną tćy choroby iest brak 
światła i powietrza. Bardzo powoli i  
stopniowo wystawiać trzeba na to ro­
ślinę, bo inaczśy prędkoby zniszczała.

14. Czasem wszystkie soki w  drze­
wie zwracaią sig w gałgzie i  liśc ie , a 
opuszezaią owoc, który niszczeie i opa­
da. Przyczyną tego iest zbytek soków; 
zaradza sig temu złemu nagięciem ga­
łę z i , nacięciem poprzecznem lub podłu- 
żnem, a lepićy ieszcze odcięciem nie­
których korzeni.

15. O p a r z e I i z  n a. Iest choroba 
przypadkowa, dla którćy roślina w kilku
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godzinach zginąć może; spraw iaią ią na­
głe wystawienia na słońce roślin, które 
ty ły  w cieniu. K ora od drzew a od- 
sta ie , schnie, liść czerwienieie i opada. 
N ie można uleczyć roślin z te y  choroby; 
zabezpieczaią się zas ąd  niey zasłonie- 
niem od słońca.

Choroby sprawione p rzez  mróz.

16. W ięcćy  się tu starać trzeba o za­
bezpieczenie roślin od przemarznienia, 
iak o leczenie z niego. Delikatnieysze 
gatunki drzew owocowych zagranicznych, 
hodować należy pod ścianą, choćby i 
drewnianą, szerokim okapem opatrzoną, 
a na zimę delikatnieysze obsłaniać słomą.

17. Nay więcey wymarza młodych drze­
wek w iesieni, a szczególniey te , które 
buyno rosły,, suto się liściem] okryły, 
długo ie zatrzymały, a których młode pę­
dy należycie nie zdrewniały. W czesne 
mrozy szkodzą im. Zaw czasu więc uspo­
sabiać ie trzeba do doyrzenia, osuszać 
koło nich ziemię i uymować im coraz 
po trosze liści.

18. Przyginać trzeba do ziemi krze­
wy zgiąć się mogące, i gdy ziemia koło 
nich od* kilku stopni mrozu zmarznie, 
obsypywać ie grubo śniegiem; w braku 
zaś tego, igliwiem lub mchem, a naytęż- 
sze mrozy przetrzymaią. N a wiosnę, 
gdy śnieg zginie, nie trzeba takich ro­
ślin wystawiać na ciepłe płomienie słoń­

ca, ale osłaniać ie gałęziami sosnowemi 
i t. p . ; wiosiennebowiem, wcześnie przy­
grzewające słońce , na przemian z przy­
mrozkami, więcey roślinom szkodzi, iak 
mocny mróz w  zimie. K tóre zaś drze­
w a nie mogą być do ziemi nachylone, 
na tych korzenie narzucić mierzwiastego 
nawozu, a pieńki ich i korony obwiązać 
słomą. N ie trzeba tego czynić wcze­
śnie w iesieni, nim soki drzew  zgęstną, 
ani za prędko zdeymować na wiosnę; 
ale zaczekać, aż nagłe przemiany ciepła 
i przymrozków ustaną. W  ogólności 
po suchey iesieni i sucho na zimę przy­
sposobione rośliny pewnićy się przecho- 
wuią, aniżeli te , co stoią w ziemi mo- 
krćy i są bardzo soczyste.

19. leżeli drzewa nie całkiem prze­
m arzły, ale tylko w części uszkodzone 
zostały, ratować ie ieszcze można, a na­
przód : spulchnić i zasilić ziemię nad 
korzeniami dobrze przetrawionym nawo­
zem; pow tóre, odiąć niektórym drze­
wom część starszych gałęzi, a miano­
wicie tych, co są okryte pączkami owo- 
cowemi; potrzecie: osłonić delikatne drze­
wka od słońca i przez kilka dni sk ra- 
piać ie przed wschodem słońca zimną 
wodą, za pomocą ogrodowskiey ćwierci. 
Tego sposobu używa się do drzewek 
zmrożonych późno na. wiosnę, gdy iuź 
pękać maią.

( Dalszy ciąg w następnym numerze.")
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